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O głoszenia przyjęte po zam knięciu  
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Minister Skrzyński w  Paryżu.
MIN. SKRZYŃSKI O KONFERENCJI 

LONDYŃSKIEJ.
Paryż> 15 sierpnia (PAT). Przyjm ując

. PT2edstawicieli prasy, min. Skrzyński 
Oświadczył, że czuje się szczęśliwym, iż 
mógł osobiście powinszować Briandowi re­
zultatów spotkania jego z Chamberlainem. 
Tego rodzaju rokowania nad zagadnieniem 
bezpieczeństwa — mówił minister — uła­
twią pracę Zgromadzenia Ligi Narodów i, 
być może, rezultaty prac Zgromadzenia bę­
dą donioślejsze, niż w latach poprzednich. 
P ak t reński w tej formie, w jakiej obecnie 
może być przewidywany, przyczyni się do 
zwiększenia obecnie ogólnego bezpieczeń­
stwa i nie może stać się najdrobniejszą na­
wet przeszkodą dla innych zobowiązań wvm ka,ących 2 paktu u  { Narod^  n ' ^

Y rj -  16 paktu. Polska op nja nu 
bliczna doskonale zdaje sobie sprawę że 
nawet przy zagwarantowaniu przez Anglie 
g m c y  reńskiej -  na wypadek nąpaśS T e 
strony Niemiec, arm ja polska byłaby 
F ^ j ę ą ' wystąpiłaby, aby poprzeć

Minister Skrzyński wykazał następnie 
Korzyści moralne, wynikające z omawiania 
sprawy bezpieczeństwa z nieprzyjacielski­
mi dawniej narodami, ipoczem stwierdził, 
że należy jeszcze zająć się sprawą sank­
cji i ich zastosowania.

Rokowania znajdują się na bardzo do­
brej drodze — mówił minister Skrzyński.— 
Dzieło Brianda w najwyższym stopniu za­
sługuje na uwagę. To porozumienie fran­
cusko - wielkobrytańkkie jest wielkim do­
brodziejstwem nietyilko dla narodów, któ­
re, jak francuzi i pólacy, interesują się bez­
pośrednio zagadnieniem bezpieczeństwa, 
lecz również dla wszystkich tych, które 
pragną służyć sprawie pokoju.
MIN. SKRZYŃSKI 0  SW EJ PODRÓŻY.

Paryż, 16 sierpnia (PAT). Min. Skrzyń­
ski, w wywiadzie udzielonym wczcraj ko­
respondentom pism polskich, wyraził za­
dowolenie z podróży swej do Ameryki, do­
kąd pojechał w diwuch celach: aby zapoz­
nać się z prądam i i poglądami sfer kierow­
niczych na kwestję polityki międzynarodo­
wej, oraz aby dać poznać Polskę. Oby­
dwa te cele minister osiągnął i to dzięki 
uprzejmości rządu Stanów Zj. Ze strony 
prezydenta Coolidga minister doznał ujmu­
jącego przyjęcia.

W śród zagadnień polityki światowej 
najżywiej interesuje Amerykę kwestja 
współpracy z Europą. Cudzoziemcowi 
trudno w tej kwestji występować w Ame­
ryce z własnem zdaniem, gdyż am eryka­
nie nie cierpią lekcji i nauk. Posiadają oni

świadomość swej potęgi, razem z walora­
mi uczuciowemi, które grają u nich poważ­
ną rolę. Minister jednak nie wątpi, że A- 
mervkanie znajdą z czasem formułę współ­
pracy z Europą. Trudność największą sta­
nowią obecnie waśnie europejskie, amery­
kanie bowiem chcą wejść w kontakt z Eu­
ropą, lecz nie z poszczególnemi kłócącemi 
się państwami.

Zapytany o wrażenia, które odniósł z 
kontaktu z wychodźtwem polskiem w A- 
meryce, p. minister dał pełny wyraz uzna­
nia, zaznaczając, iż wychodźtwo polskie 
zyskało w Ameryce ogólne uznanie przez 
swą pracowitość i poczucie porządku.

Zapytany przez przedstawiciela dzien­
nika sjoji is,tycznego o zetknięcie się z ży­
dami amerykańskiemi minister zaznaczył, 
iż w czasie przyjęcia delegacji przemy­
słowców żydowskich, którzy wyrazili ra ­
dość z powodu dojścia do porozumienia 
między rządem polskim j ludnością żydow­
ską, oświadczył delegatom, iż porozumie­
nie to stanowi zamknięcie starego rozdzia­
łu historji ii otwarcie nowego.

Zapytany o rozmowach swych z Brian- 
dem, Minister Skrzyński oświadczył, iż wy­
niósł z nich jaknajlepsze wrażenie. U- 
zgodnienie stanowisk Francji i Anglji jest 
rzeczą nadzwyczaj cenną dla Polski i ca­
łego polkoju europejskiego. W szelka ner­
wowość w kwestji paktu gwarancyjnego 
jest nie na miejscu, gdyż wiele kwestji, do­
tyczących paktu nie zostało jeszcze przesą­
dzonych i wszelka krytyka jest wobec iego 
przedwczesna. Sformułowania kwestji do­
tyczących Polski jeszcze nie rozpoczęto. O 
sprawach tych minister będzie mówił obec­
nie z prezesem Rady Ministrów i kolega­
mi i dopiero po tych rozmowach zapadnie 
porozumienie z Francją w  kwestji tych p a ­
ragrafów paktu gwarancyjnego, które od­
nosić się będą do Polski. W  każdym ra ­
zie minister może już dzisiaj zapewnić, że 
pakt gwarancyjny nie będzie bynajmniej 
bezpieczeństwem ograniczającem. Jest on 
bezpiaczeńsitwem dcdatkowem. Protokuł!. 
genewski nie przestaje być podstawową 
zasadą, ,na której układ o bezpieczeństwie 
będzie się opierał.

Zapytany o możliwość porozumienia 
w sprawie paktu bezpieczeństwa przed 
otwarciem wrześniowej sesji Ligi Narodów, 
minister odpowiedział, iż wątpi, aby poro­
zumienie to zaoadło przed ogólnem zgro­
madzeniem. W  każdym bądź razie sesja 
wrześniowa Ligi będzie miała doniosłe zna­
czenie, gdyż wznowiona na niej będzie 

yskusja nad ,protokułem, który wcale nie 
został pogrzebany.

Po konferencji Brianda z Chamberlainem
Berlin, 16 sierpnia (PAT). .L o k a l  An. Ti.tKo- • .

zeiger" donosi, że według ostatnich wiadn 1 nunister spraw zagranicznych
m o śd w rę c e m e  odpowiedzi B r S ,  doznl l ■OPUicili wczora> Berlin-
kilkodniowego opóźnienia. K anckrz d?. I ^  'P°WrÓdć 2araz P° nadejściu noty.

Kongres socjalistów francuskich.
Paryż, 16 sierpnia. (PAT). Dziś roz­

począł obrady narodowy kongres zjedno­
czonych socjalistów. Kongres ten ma być 
przygotowaniem do zwoływanego w Marsy 
Iji kongresu międzynarodowego.

Paryż, 16 sierpnia. (PAT). Na 
Sie socjalistów zjednoczonych powzięto u" 
jhwałe, stwierdzającą, iż deputowany Va-

renne, przyjmując funkcje gubernatora w 
Indochinach w ystąpił ze stronnictwa.
, sierpnia. (PAT). Na kongre­

sie socjalistów zjednoczonych dlep. Renau- 
d:el stwierdzał, że choć sprzeciwia się obec­
nej polityce rządu, jest jednak stanowczym 
zwolennikiem udziału w rządach wszyst­
kich sił lewicy.

d ] 3 i i P I  lilii
m in . SKRZYŃSKI W  PARYŻU.
KONGRES SOCJALISTÓW FRANCUSKICH. 
UTOPJA CZY REALIZM POLITYCZNY, 

Arnold Rcchberg i jego plan sojuszu 
niemiecko - francuskiego. (Dokończenie. 

Kor. wł.).

JAK DMOWSKI ZDOBYWAŁ ETNOGRA 
FICZNĄ POLSKĘ DLA BERŁA CA 
RÓW.

KATASTROFA LOTNICZA

W  ODCINKUs MARJAN ABRAMOWICZ.
K, Pietkiewicz.

WYCIECZKA T. U. R. W TATRACH.
K. Czapiński. (Dokończenie).

MOWA TOW. BLUMA.
Paryżi 16 sierpnia.. (PAT). Na dziisiej- 

i szem posiedzeniiu narodowego kongresu so- 
j cjalistów Leon Bluim oświadczył: Nie da
j  się zaprzeczyć, że gabinet Paitrdevego różni 

się wielce od gabinetu Hesrriiota. Socjaliści 
Witalni akcentować to, że nie idą ra*em z o- 
becnym rządem. Nie znaczy to  jednak, że 
polityka poparcia rządu jest nazawsze nie­

możliwa lub odwrotnie, że udział w rzą ­
dzie jest konieczny. Socjaliści powinni cze­
kać na chwilę, gdy będą w większości, aby 
módz działać zgodnie ze swą wolą, a  w te­
dy, być może, będą mogli przyjąć współ­
pracę mniejszości burżuazyjnej. W  zakoń­
czeniu Blum wezwał zebranych, aby nie u- 
chwalaili w tej sprawie decyzji, k tóra mo- 
gałby rozbić jedność partj i.

Sytuacja w Marokku
Fez, 16 sierpnia. (PAT). Na odcinku 

zachodnim liczne plemiona zgładzają chęć 
■ uznania suwerenności Francji. W  okolicy 
j Djeibel Mergou zauważono ponownie prze- 
j nikani.e żołnierzy nieprzyjacielskich poza 

linję frontu. Na front ściągaiją podobno 
wielkie kontyngenty Riffenów.

Paryż, 16 sierpnia. (PAT). ,,Journale 
donosi z Madrytu, że operacje wojenno 
przeciwko Alhucemas rozpoczną się defini 
tywnie 24 b. m. W ysadzenie wojsk na ląd 
nastąpi w ,pobliżu Sidrissi. W szystkie przy 
gotowania zostały, już ukończone,, wysłani 
również posiłki w liczbie 40.000 ludzi.

ZroUslwo loMiiół wini®!!
- * #

i
Wiedeń, 16 sierpnia (PAT). „Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu, że strajk  
w angielskim przemyśle włókienniczym za­
kończył się dn. 14 b. m. wieczorem. P ra­
codawcy oświadczyli gotowość wypłacania 
w dalszym ciągu poprzednich stawek.

M r a t j a  p r a n a  Malej Enionly
Sinaia, 16 sierpnia. (PAT). W czoraj 

rano w isali tutejszego kasyna nastąpiło pod 
przewodnictwem ministra Duca otwarcie 
konferencji prasowej Małej Entemlty. W 
konferencji bierze udział 30 delegatów z 
trzech państw.

Sinaia, 16 sierpnia (PAT). Drugie po­
siedzenie konferencji prasowej Małej En- 
tenty rozpoczęło się tu dziś o godz. 10 ra ­
no. Po utworzeniu 5 komisji: do spraw 
organizacyjnych, technicznych, politycz­
nych, i wniosków ogólnych, wygłoszono 
szereg referatów.

mendant lotnictwa duńskiego Gr and. j earn u 
mowie swej podkreślił zasługę polskiej ini 
cjatywy w utworzeniu nowej linji komuni 
kacyjmej.

 : :o ::----------
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Berlin, 16 sierpnia (PAT). Nie mogąc 
wypłacić swoim robotnikom należnych im 
zarobków, dr. Edmund Stinnes podarował 
im akcje swego przedsiębiorstwa automo­
bilowego „Aga“. Robotnicy dotychczas 
propozycji tej nie przyjęli.

Koiiaija inkim
Kopenhaga, 16 sierpnia. (PAT). Pier­

wszy lot w komunikacji powietrznej W ar­
szawa-Kopenhaga który nastąpił w sobotę, 
trwał, mimo przeciwnego wilairu, 7 godzin- 
Lot W arszawa-Puek odbyto na 6-io osobo­
wym aeroplane, a lot Puck-Kopenhaga na 
3-motorowym hydroplanie. Przylecieli nim 
dyr. departam entu Min. Kolei p. Moskwa 
oraz dyrektorzy Polskiego Lloydu pp. Rzu- 
chowski ; Wygard. Na lotnisku w Kopen­
hadze oczekiwał poseł Rozwadowski- Ko-

— Dwaj oskarżeni o zamiar porwania 
Mary Picktord skazani zostali na 10 lat wię­
zienia.

— W Gdańsku wybuchł wczoraj strajk w 
przemyśle metalowym, instalacyjnym elek­
trycznym i (blacharskim.

— Według doniesień z Tallinu, w ubie­
głym tygodniu rozpoczęły się we wschodniej 
części zatoki finlandzkiej nocne manewry so­
wieckiej floty wojennej.

— „Czeskie Słowo” donosi, że czecho 
słowacki episkopat wydał list, protestujący 
ostro przeciwko uroczystościom na cześt, 
Hussa.

— W uroczystościach na cześć W łaiy 
sława Reymonta, wzięło udział kilka ty­
sięcy włościan ze wszystkich dzielnic Rze­
czypospolitej. Rząd reprezentował p. min 
St. Grabski.

— Dzień 15 sierpnia jako dzień święta 
żołnierza polskiego obchodzony był przez gar­
nizon wileński uroczyście.

K RO NIK A  
POLITYCZNA.

MANEWRY.
W dniu dzisiejszym nastąpi wyjazd osób, 

biorących udział w 2 części manewrów vójsk 
polskich (artylerji i piechoty) pod Toruniem. 
Wyjazd z dworca głóiwnego o godz. 5 pół po 
pał.

PODWIECZOREK U PREMJERA.
P,remjer Grabski wydaje dziś podwieczo­

rek dla zaproszonych gości.

POWRÓT MIN. SKRZYŃSKIEGO.
Dziś rannym pociągiem przybywa do War­

szawy z Paryża min. Skrzyński.
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Uiopja czy realizm polityczny?
A rnold  R e c h b e rg  i jego  p lan  s o ju s z u  f r a n k o -n ie m ie c k ie g o .

(Dokończenie).

Program swój buduje Rechberg na 
gruncie antagonizmu w rzeczach polityki 
światowej pomiędzy Anglją i Francją i ja ­
ko punktu wyjścia używa pewnika, że so­
juszu — entente cordiale— angielsko-fran- 
cuskiego przez dłużlszy czas utrzymać już 
się nie da, w czem zresztą wtórują mu nie­
które koła nacjonalistów francuskich. 
Twierdzi on, że głównym celem Anglji w 
wojnie światowej było złamanie potęgi 
przemysłowej i handlowej Niemiec, czego 
zresztą A nglja dopięła, ale nie było wcale 
wzmocnienie mocarstwowego stanowiska 
Francji. Rozbrojenie Niemiec uczyniło z 
Francji największą potęgę m ilitarną w Eu­
ropie, wysunęło ją na czoło mocarstw świa­
towych, a  to wszystko — zdaniem Rech- 
berga — jest niebezpieczne d la Anglji i 
dlatego Anglja gdziie i jak może krzyżuje 
politykę Francji, stara się podkopać jej 
wpływy we wszystkich częściach świata.

Z drugiej strony Anglja dochodzi do 
wniosku, że złamanie potęgi przemysło­
wej Niemiec okazuje się złym interesem. 
Przed wojną Niemcy były wprawdzie na j­
groźniejszym konkurentem przemsyłu an­
gielskiego ale jednocześnie były najwięk­
szym odbiorcą towarów angielskich; osła­
bienie zatem gospodarcze Niemiec wiełce 
ujemnie odbiło się na położeniu przemysłu 
i handlu angielskiego, czego najlepszym 
dowodem jest olbrzymia 2 miljonowa masa 
bezrobotnych.

To też Anglja zmienia swoją politykę 
względem Rzeszy Niemieckiej, dąży do 
podniesienia jej zdolności produkcyjnej a 
tem  samem nabywczej, ale jednocześnie 
chce się mocno ulokować w głównych o- 
środkach przemysłu niemieckiego, przede- 
wszystkiem w W estfalji i Nadrenji.

Tutaj nawiasem dodać trzeba, że w 
tych twierdzeniach Rechberga jest sporo 
prawdy; ewakuacja Ruhry w znacznym 
stopniu została przeprowadzona pod wpły­
wem nacisku angielskiego i dziwnym zbie­
giem okoliczności w tym samym czasie, 
kiedy ostatnie oddziały francuskie i belgij­
skie opuszczały zagłębie rzeki Ruhry —- 
dom 'bankowy londyński Schródera kupił 
od sukcesorów Stinnesa olbrzymi pakiet 
akcji najpotężniejszego nad Ruhrą kon­
cernu przemysłowego (Niemiecko - Luk­
semburskie Tow. Hut i K opalń).

Zdaniem otóż Rechberga, propagowa­
ny przez możne koło polityczno - gospo­
darcze angielskie plan aljansu przemysło­
wego angielsko - niemieckiego zaczyna 
 ̂przybierać kształty  realne, a tem samem 
■zwiększa się dla Francji niebezpieczeń­
stwo gospodarczej izolacji w Europie. Ulo­
kowanie wielkich kapitałów angielskich w

przemyśle niemieckim zmusza jednak An- 
glję do ulżenia położeniu Niemiec, aby 
przemysł niemiecki mógł silniej, wydajniej 
pracować i dawać — oczywista — zyski; 
Rechberg przewiduje zatem że Anglja 
przeprowadzi rewizję traktatu wersalskie­
go, korzystną dla Niemiec, ale w interesie 
angielskim.

Celem przeto Rechberga jest przekona­
nie kół politycznych francuskich o tem, że 
interes Francji wymaga wyprzedzenia w 
tym kierunku Anglji, że zatem Francja ra ­
zem z Niemcami winna dokonać rewfcji 
traktatu  wersalskiego, a to przeciw Anglji. 
Oto zarys koncepcji politycznej Rechber­
ga.

Przed kilku dniami ogłosił Arnold 
Rechberg w paryskim „Eclair“ — organie 
nacjonalistycznym, obszerniejszy list, po­
święcony' tej właśnie sprawie. Zasadnicze, 
ogólne wywody tego listu niemieckiego na­
cjonalisty drukowanego w wpływowym or­
ganie nacjonalistów francuskich nie odbie­
gają w niczem od linji politycznych wyżs>f 
już podanych. Ciekawym i naogół nowym 
jest szczegółowy program aljansu franko- 
niemieckiego, ułożony przez Rechberga i 
drukowany w „Eclair'ze".

Otóż, Rechberg proponuje: 1) zamiło­
wanie traktatu wersalskiego w rzeczach 
dotyczących stosunków francusko - nie­
mieckich, w drodze nowego układu franko- 
niemieckiego; 2) Zawarcie francusko - nie­
mieckiego sojuszu przemysłowo - gospo­
darczego. Francusko - niemiecki kartel po­
tasowy pisze Rechberg — jest już zawarty. 
Podstawa pod franko - niemiecki kartel 
ciężkiego przemysłu jest już założona (pa­
saliśmy już szczegółowiej o tem w „Robo­
tniku" — o spoidłach gospodarczych fran­
cusko - niemieckich); sprawa układu po­
między przemysłem chemicznym francus­
kim i niemieckim jest już daleko posunię­
ta. Skoro tylko wielkie kartele franko-nie- 
mieckie: a) potasowy, b) żelazny (francu­
ska ruda i  niemiecki węgiel) c) chemiczny 
i azotowy ostatecznie będą zawarte, oba 
rządy: francuski i niemiecki ogłaszają nie- 
rozwiązalność tych umów kartelowych na 
przeciąg lat trzydziestu.

3) Zawarcie francusko - niemieckiego 
sojuszu m ilita rn e j;  Francja i Niemcy 
gwarantują sobie nawzajem granice pań­
stwowe przeciw napadowi ze strony pań­
stwa trzeciego. W ielki sztab generalny zło­
żony z generałów francuskich i niemieckich 
będzie mieć .prawo inspekcji wszystkich 
wojsk francuskich i niemieckich i opracuje 
plany ewentualnej wspólnej obrony granic 
francuskich i niemieckich.

4) Odszkodowania, plan Dawes’a zo­

staje nadal utrzymany; ale o ile by się oka­
zało, że niektóre postanowienia tego planu 
można z korzyścią dla Francji i dla Nie­
miec zmienić, tego rodzaju rewizja planu 
reparacyjnego zostanie przeprowadzona w 
drodze porozumienia pomiędzy rządem 
francuskim a niemieckim.

5) Ewakuacja lewego brzegu Renu  — 
wynika konsekwentnie ze wszystkich ukła­
dów wyżej wymienionych, jako politycz­
nie, gospodarczo i militarnie zbyteczna. 
Sprawa obwodu Saary i interesy gospodar­
cze Francji w tym kraju zostaną uregulo­
wane przez specjalną umowę francusko- 
niemiecką.

Taki oto jest plan sojuszu franko-nie­
mieckiego Rechberga.

Okoliczność, że tego rodzaju list A r­
nolda Rechberga drukował organ p. Bure, 
który do niedawna nie umiał pisać o Niem­
czech i Niemcach jak tylko z pianą na u- 
stach, jest wielce znamienna, świadczy bo­
wiem, że obecnie Francja zupełnie, absolu­
tnie jałowym gruntem dla tego rodzaju 
wielko - kapitalistycznego sojuszu już nie 
jest. Tembardziej, że Rechberg, ogłasza­
jąc prawie jednocześnie swój list przesła­
ny do redakcji Eclair na ręce p. Bure, w 
kilku organach niemieckich, między innemi 
i w Deutsche Allgemeine Zeitung  dodaje 
tutaj ważny komentarz podkreślający zna­
czenie jego planu i koncepcji. „Oczywista 
— pisze Rechberg — że tego rodzaju pro­
pozycji, jak ją wyłożyłem  w moim liście 
(do redakcji Eclair) nie uczyniłbym w pra­
sie francuskiej publicznie, gdybym uprze­
dnio nie nabrał absolutnej pewności, że we 
Francji najbardziej miarodajni mężowie 
stanu się ze mną zgodzą".

■ Oceniając te słowa, należy pamiętać, 
że Rechberg nie jest młokosem, awanturni­
kiem czy blagierem; wie on co pisze i co 
mówi. Zachodzi tylko pytanie, kto są ci 
miarodajni francuscy mężowie stanu?

Co do nas, pamiętać winniśmy, że dzi­
siaj w stosunkach międzynarodowych siła 
gospodarcza posiada nie mniejszą, wagę od 
siły militarnej, że oraz każda baterja tygli 
koksowych, czy stalowych znaczy nieraz 
więcej od baterji dział artyleryjskich.

J . Most.

Jak p. Bsnowski z d o h p a f i l u  
p i s w  Mik  i  H  narów
(Z książki J. J. Sosnowskiego p. t. „Prawda 

dziejowa 1914—1917“ (str. 30 i 31). 
PROTOKÓŁ NARAD NAD SPRAWĄ

USTROJU POLSKIEGO KRAJU. 
Kancelarja Państwowa. Petersburg 1915

r, wymienia uczestników, mianowicie ze stro­
ny polskiej: R. Dmowskiego, Z. Wielopolskie­
go, Wł. Grabskiego, Szebeko, Dymszę, Do- 
bieckiego, Harusewieza. Ze strony rosyj­
skiej: Maikłakowa, Engałyczewa, Ignatjewa i 
przewodniczącego naradom Goremykina. Na 
posiedzeniu tem, Szebeko, Dmowski i Haru- 
sewicz wyrażali wdzięczność za odezyrę wiel­

kiego Księcia i gorąco wysławiali możność 
zjednoczenia pod berłem cara rosyjskiego 
ziem polskich. Z Rosjan nikt nie zabrał gło- 
us, a Makłakow odmówił podpisania proto­
kółu. Narady nie przyniosły żadnych skut­
ków.

Następne posiedzenia odbywały się na 
wniosek Goremykina od dn. 22 czerwca do 
1 lipca 1915 r. Streszczone są w „Dzieniku 
Posiedzeń Komisji Ustanowionej z Najwyż­
szego polecenia dla Przedwstępnego Omó­
wienia Sprawy Kolejnego Urzeczywistnienia 
Reform, Ogłoszonych w Odezwie Zwierzch­
niego Wodza Naczelnego z dn. 14 sierpnia r. 
1914".

Obrady toczyły się pod przewodnictwem 
Goremykina i zastępcy jego Krzyżanowskie­
go. Z Polaków brali udział: R. Dmowski, Zy­
gmunt Wielopolski, Wl. Grabski, Szebeko, 
Dobiecki, Harusewicz. Z Rosjan uczestniczy­
li: Bagaljej, Chwostow, Światopołk - Mirski, 
Bałaszew, Szubinskoj, Nikolski. Narady uwy­
datniły zupełne nieprzygotowanie ze strony 
polskich członków, jakiegokolwiek programu 
i zasadniczo nie zadawalmały żądań narodu 
polskiego.

Członkowlie polscy rzeczonych narad 
byli jednak przejęci entuzjastycznie myślą 
zjednoczenia się niepodzielnie z Rosją, mimo 
podkreślania przez rosyjskich uczestników 
komisji, zwłaszcza Światopołk - Mirskiego 
konieczności zrzeczenia się pnzez Polaków 
jakiejkolwiek łączności kulturalnej z jej daw- 
nemi ziemiami wschodniemi. Ziemię Suwal­
ską i Chełmską wszyscy obecni uważali za 
rdzenne ziemie rosyjskie. Między innymi R. 
Dmowski oświadczył: „Polacy obecnie są
głęboko przeświadczeni o bezwzględnej nie- 
odłączności Polski od Rosji... Główne zada­
nie Rosji — panować nad cieśninami i Kon­
stantynopolem. Zwycięstwo Rosji cel ten u- 
rzcczywiistni. Skoro Rosja umocni swe stano­
wisko na południu, następnym krokiem jej 
polityki będzie konieczność przeciwstawie­
nia dążeniom Niemiec silnie zorganizowane­
go świiata słowiańskiego. W związku z tem 
bardzo ważna jest sprawa czeska... Dlatego 
nieodzownem jest, ażeby Rosja w Polskim 
narodzie posiadała narzędzie... mocarstwo­
wych wpływów na zachodnich Słowian w ce«. 
lu walki z germanizmem... Określeniem przy 
szłych granic Królestwa Polskiego winna kie­
rować zasada etnograficzna, jednak przy u- 
stanawianiu granic zachodnich, okaże się nie­
odzownem ustąpić od' tych zasad, a przyjąć 
pod uwagę strategiczne i polityczne możli­
wości, jalk również geograficzne szczegóły'*.

„Co się tyczy „Południowo i Północno » 
Zachodnich Krajów" to należy sobie uprzy­
tomnić, te  w obecnych czasach, gdy zaszedł
proces w XIX w. podniesienia się mas ludo­
wych na pewien poziom kultury — o zagad­
nieniu .narodowym kraju rozstrzyga nie język 
wykształconej i zamożnej mniejszości, lec? 
język mas narodowych. Dlatego też Polacy 
którzy jeszcze w pierwszej połowie zesżłegc 
stulecia uważali: Litwę, Wołyń, Podole i U. 
kradnę za ziemie polskie, a na Śląsk spog!ą< 
dali, jako na ziemie niemieckie, teraz odwro­
tnie: Śląsik za kraj polski — litewskie zaś <
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Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indywidualność, życie i czyny.
Zajść z konwojem i oficerami mieliśmy s,poro. Pamię­

taliśmy o tem że dla nas drogi te utarli nasi poprzednicy — 
od powstańców począwszy, że te drobne ulgi i przywileje, 
któremiśmy rozporządzali, kosztowały ich wiele wysiłków, 
ofiar a  nawet krwi i życia, więc poczuwaliśmy się do obo­
wiązku .nic x  tych zdobyczy nie uronić, ale w  .miarę możnoś­
ci —  dołożyć do nich jeszcze iswoje.

To też  nigdy mie chcieliśmy znosić żadnego lekcewa­
żenia względem naszych potrzeb, a tembardzieij —  brutal­
nego obejścia. Najbardziej. wojowniczym był Janek Stróżec- 
iki, wypraktykowany jeszlcze w  Cytadeli w walce z zawia­
dowcą Borodojewskiim, nad którym zdołał wziąć przewagę 
i unieszkodliwić go, pomimo że ten Janka wprost nienawi­
dził, ale też się i obawiał go. Janek potrafił huknąć na żoł­
nierza plrawdziwie „po naczalsku" (jak naczelnik) — a to 
działało. Względem oficerów był nieczułym na wszelkie ich 
usprawiedliwienia się brakiem, lub niemożliwością. Odpo­
wiadał im, że w  swoim domu rodzinnym może znosić różne 
niewygody i braki, ale tu  żąda bezwzględnie, by miał wszy­
stko, co mu się prawnie natęży i w żadne okoliczności wglą­
dać i liczyć isię z niemi nie chce.

Nie dawaliśmy bić przy sobie kryminalistów lub kogo- 
hądź wogóle. Na etapach, gdy nas zaniedbywano pod jakim 
względem (np. — wody, opału) — żądaliśmy natychmiast 
oficera. Zdarzało się jednak, że ten od kart lub herbaty czy 
wódki nie chciał odejść. Wówczas parliśmy się na wartow­
nika i groziliśmy wyłamaniem bramy. Ten zasłaniał się ba­
gnetem, wołając: „Czto wy? Nie szułtitie!" (Co z wami? nie 
żartujecie!). Nam zaś tego tylko i trzeba było, bo według 
prawa — nastawienie bagnetu („wziat' rużjo na pierie- 
wies'“) oznaczało ,bunt" z naszej .strony, a w takim wypad­
ku oficer obowiązany był .się zjawić natychmiast i rzeczy­
wiście się zjawiał; dostawał od nas .potężne wymyślanie

i pogróżkę skargi i wszelkie braki w zaspakajaniu naszych 
potrzeb bywały momentalnie uzupełniane.

Po takiej przeprawie miewaliśmy zwykle parę n a ­
stępnych etapów względnie spokojnych i bez istarć, gdyż 
oficer, zdając nas następnemu, przekazywał mu również 
i opinję swoją o nas, jako o ludziach niespokojnych (,,'buj- 
nawo nrawa"), z którymi zadzierać niebezpiecznie. Jednak 
po paru  zmianach konwoju — ta wielce dogodna dla nas 
cpinja — zatracała się stopniowo i trzeba było ją  odnawiać 
dalszemi utarczkami z konwojem i oficerami.

Zesłańców politycznych spotykaliśmy po drodze do 
Irkucka — bardzo rzadko, gdyż sfera budującej się kolei 
była dla nich zakazaną. Natomiast w paru  miejscach przy­
chodziły nas witać grupy robotników kolejowych, przyby­
łych z Rosji dla budowy. Odwiedziny te świadczyły o bu­
dzącym się wśród nich nowym kierunku zainteresowań.

Szliśmy ciągle wzdłuż budującego się toru kolejowe­
go, niekiedy przecinając, a zawsze niemal nie tracąc go z 
oczu. Nie mieliśmy wówczas jasnego pojęcia, jak ważną rolę 
odegra on w 'hi stor ja Rosji na zgubę carom, którzy go budo­
wali, bez którego nie byłoby ani wojny japońskiej z jej n a ­
stępstwami, ani też zbliżenia świata zesłańców wyrobionego 
i doświadczonego w walce, ze światem rewolucjonistów 
czynnych. O tem zresztą będę jeszcze mówił.

Przechodziliśmy kilkakrotnie szerokie rzeki. Już samo 
zbliżanie się do nich dawało się odczuwać z podmuchów 
mroźnego powietrza- W iało od nich chłodem. Brzegi rziek by­
wały zawalone k rą  lodową, która tając ostudzała atmosferę. 
Przeprawa odbywała 'się na kunsztownie i dowcipnie skon­
struowanych promach; liny ich opierały się na szeregu sto­
jących na kotwicach lub ruchomych bark, a sama prom— 
barka poruszany był prąfdem rzeki przez odpowiednie n a ­
stawienie steru. Tego rodzaju sztuka przewoźnictwa jest na 
Syberji, posiadającej wiele dużych rzek, szeroko rozpo­
wszechnioną.

Naogół — woleliśmy iść piechotą, niż wlec się stępa 
na podwodach. Konwój w  tem  nie przeszkadzał, woźnice 
zaś bywali nawet radzi. W ędrówka piesza w chłodzie 
zawsze jest zdrowszą niż jazda w pozycji nieruchomej. A 
chłodu było wiele. Słońce niekiedy grzało tak silnie, że 
masło w puszce blaszanej stawało się płynnem, jak woda— 
a jednocześnie ze strony ocienionej uszy nam m arzły na 
tyle, że trzeba było je rozgrzewać ręką. Wiosna i śnięg, cie­

pło i mróz (nawet duży) — spotykały nas w drodze kilka­
krotnie.

Jeszcze w Rańsku zwróciły naszą uwagę żółte sasan­
ki i syberyjskie susły („owrażki"). I .jedne i drugie wkrótce 
znikły, by się wynurzyć znowu dopiero w pobliżu Jakucka 
w W ierchojańsku. Sasanki zresztą nie znikły ze Rańskiem, 
lecz tylko zmieniły swoją barwę z żółtej n a  fioletową.

W  lesistych, zaśnieżonych jeszcze miejscami wynios­
łościach — sasanki znikały i .spostrzegaliśmy tylko tu i ow­
dzie bezlistne jeszlcze, ale już obiepianą_różowym, pachną­
cym kwiatem — pręty  „wilczego łyka", — takie saane, ja­
kiem obserwował na zboczach wzlgórzy pod Krakowem.

W  miejscowościach cieplejszych—'świat roślinny oży­
wił się i urozmaicił. Przybyły .róiżne odmiany jaskrów a 
wśród nich uderzały wielkością i k rasą pyszne, pomarań­
czowe „żyrki" wielkości i kształtu pełnej róży. Zjawiły się 
dzwonki, pantofelki, kapturki wspaniałych barw  i form, po­
tężne, żółte 'koracze i nareszcie 'już na trakcie leńskim, białe 
i czerwone lilje, zupełnie podobne do zasadzanych w ogród­
kach naszych.

Ta bujność i barwność kwiecia miała coś w sobie tak 
egzotycznego, że się zapomina, iż się jest w kraju chłodów 
i zimy. Również i charakter ptactwa wskazywał na  dużą od­
ległość stron rodzinnych. W rony i kawki krzyczały tak sa­
mo, jak i nasze, lecz pierwsze były czarne, a drugie miały 
brzuchy i piersi białe. Jaskułki (dymówki), zupełnie podobne 
do naszych, różniły się jednak zabarwieniem spodu na kolor 
rdzawy. N a głowami naszemi przeciągnął nisko 'klucz żura-, 
wi... białych (po jakucku „katałyk"). Były bardzo podobna 
do bocianów, miały tak samo czarne końce skrzydeł, ale róż-i 
niły się wielkością i krzykiem. Łabędzi i gęsi widzieliśmy 
miało, bośmy szli wpoprzek, a nie wzdłuż spotykanych rzek.

Odczuwaliśmy zwiększający się ogrom odległości, 
dzielącej nas od kraju- Raz Krzyżanowski, obejrzawszy się 
smętnie za siebie, zawołał melancholijnie: „Gdyby można
było z tąd widzieć 'Petersburg lub Moskwę, jakimi niezmier­
nie malutkimi punkcikami przedstawiały 'by się nam one!".

A droga się dłużyła, zdawało się, bez końca. „Mo­
glibyśmy już objechać dokoła świat przy współczesnych 
środkach komunikacji, a tymczasem jedziemy i jedziemy 
a jesteśmy zaledwie w połowie swej .podróży!", mówiliśmy 
sobie.
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ruskie ziemie nie uznają za polskie dzielnice. 
Polacy nie żądają włączenia tych ziem w  ob­
szar P olsk i. JeżeLi w  spo łeczeństw ie  po lsk iem  
'znajdują się  je d n o stk i inaczej staw iające  p o ­
w yższą sp raw ę  —  to  n a  tej podstaw ie  nie 
m ożna b u dow ać tco rji o s to sunku  do  tej sp ra ­
w y  ca łeg o  po lsk iego  sp o łeczeń stw a . Polacy 
w  obecnych  czasach , m ów iąc o  P o lsce— ro ­
zum ieją P o lskę etnograficzną..."

Katastrofa lotnicza.
D nia 15 b. m. w  P rzasnyszu  podczas od ­

byw ających  się  w yścigów  k o la rsk ich  k u rso ­
w ały  rów n ież  d w a  sam oloty  z L. O. P. . w  
ce lu  p rzew o żen ia  pasażerów . 0  godz. 7 m. 
30 w iecz. w zniósł się sam olot jednop łatow y 
„M oran" Nr. 5515, p row adzony  p rzez  p ilo ta  
M arczew skiego , p lu tonow ego z cen tra lnych  
zak ład ó w  lo tn iczych. N a sam olocie znajdo­
w a ł się jako  pasażer b u rm is trz  m. P rzasnysza 
B ronisław  M atuszew ski. P rz y  lądow aniu  na 
2 kim . od P rzasnysza w  s tro n ę  m. C horzeła po  
lew ej s tro n ie  o 200 m etró w  od szosy, w sk u ­
te k  n araz ie  n iew iadom ej p rzyczyny  sam olot 
ud erzy ł o ziem ię i zo s ta ł doszczętn ie zdruzgo­
tany. B urm istrz M atuszew sk i pon iósł śm ierć 
na m iejscu, zaś p ilo t u legł c iężk iem u p o tłu c ze ­
n iu  c ia ła  i po  o p a tru n k u  p rzew ieziono  go do 
m iejscow ego szp ita la  w  P rzasnyszu.

Głosy czytelników.
Jest praca dla bezrobotnych !

Na podstawie uchwały Rady Ministrów z dnia 
7 marca 1925 r. .{pismo okólne INn. 65). poszczegól­
nie min i ster ja ipolfeciły ipod4egfy|m sobie władzom i 
urzędom, aby ile prz,y ipnzyjmowa-niu -kandydatów 
na wolne stanowiska miały zawsze na względzie 
inwalidów wojennych, Wb nie mające dostatecz­
nych środków do życia -wdowy ,po poległych woj­
skowych, a w razie ibraku z pośród nich — odpo­
wiednich -kandydatów — zdemobilizowanych żoł­
nierzy Wojsk Poiliśkidb, którzy brali udział w wat­
kach o nieipodile(gł,ość i' -zjedn-o-c-zenic IPofcki, o ile 
kwaKlikaoie ich ®ą równie lilub -wyższe,, jak innych, 
kandydatów. Intencje Rządu- iwi tym- wypadku są 
zrozumiałe * niem-a potrzeby ®ię ma-dl item rozwo­
dzić.

Nie wiaro, ijafe <ta sprawa przedstawia -się w in- 
nyóh częściach Połski, mnie zaś- -zami-eszikałemn na 
Kujawach wiadamem je-st, że -tuite'jsze instytucje 
państwowe i -samorządowe inwalidów1 wojennych- 
nie zatnuidniaiją; nie zatrudniają też wspomniane 
in-rtytmcije i zdemobilizowanych żołnierzy

Wtadomem jest roi również, że w  okresie ma­
sowej redukcji -pracowników! po urzędach, kiedy

■ iczib-a bezrobotnych -pracowników umysłowych do­
chodzi w  Warszawie do 4000, -na Kujawach do 
trzystu ois-ób i -kiedy ni-etjednieigo -pracownika, obar­
czonego liczną rodzinąi, nędza doprowadza do roz- 
ptczy — wiele instytucji rząd-Owiyah i samorządo- 
wiy-ch w  dalszym, ciągu zatrudniają u -siebie -mał­
żonków, t. j. naraz męża i  -żonę, co najwyraźżaiej 
art, 10 Uis-tawy z dnia- il7 illuteigo 1922 rok-u o pań- 
s-twowieji służbie cywilnej (Dz. Ust-. N-r- 21, poz, 164) 
zabrania

Aby nie być gołosłownym (poniżej zamieszczam 
wykaz urzędów, które gwałcą przytoczoną Ustawę 
i Rozporządzenia władz, nadlto pup. urzędników, 
którzy pracują z żonami w instytucjach państw o­
wych i samorządowych, pozbawiając środków do 
życia inwalidów -wojennych, oraz zredukowanych
pracowników!.

1) Lucyna z Łukaszewskich Szumsika starsza 
ka-noel. Sądu Okręgowego,, -mąż Antl. Szumski, pod- 
se-kretarz.

2) Kazimiera -z Kruczkowskich Sultanowska, 
st. Lancet Sądta Oknęgow-eigo, mąż — podsekretarz.

3) Stanisława Tomaszowska, kanc. Sądu Poko­
ju w Radziejowie, mąż Z. To-maszewiski — sekre­
tarz tegoż -sądu

4) St Wiśniewska, kanc. Sądu Pokoju w Ży­
chlinie. pow Kutnowski mąż M. Wiśniewski —
sekretarz tegoż sądu

5) Ubezpieczenie P. D. U W  p  Majewski z
żoną

6) P pustelnik z żoną w starostwie włocław­
ski em

7) -P Dąbrowski w Urzędzie Pod. J Opt. Skąfb. 
we Włocławku-, żona pracuje, jako sekretarka u 
Inspektora Pracy

81 P  Sobociński, pomocnik naczelnika poczty 
we Włocławku, żona urzędniczka urzędu poczto­
wego.

O) p  Kwiatkowski pracownik urzędu pocz-to-
weg , z żoną

10) P. Szmidt, pracownik urzęd-u pocztowego z
żoną,

11) P- Jastrzębska, praco wniezka Urzędu Pod, 
pobiera -pełną emeryturę państwową-.

12) P. Gąsiawiska:, pracowniczka Urzędu Pod. 
i Opł. Skarb., mąż -pobiera pełną emeryturę pań- 
stw-ową

13) P. T-uisiewi-cz pracuje w  powiatowej Kasie 
Chorych we Wlockwiku z żoną i H. d.

Towarzysze! Plac pod budowę Domu Lu­
dowego już zakupiony. Dalsze jego losy w 
Waszem spoczywają ręku. Na zasilenie fun­
duszu na budowę odbędzie się w niedzielę, 
dpia 16 b, m. kwesta uliczna. Niech każdy 
przyczyni się do powodzenia kwesty choć
skromnym datkiem.

-::ooo:; ■•■•••]

Ruch robotniczy
Z życia partjl

We wtorek dn. 18 b. m.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy. Wolska 44. odbędzie cię posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR. Ab Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy,
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Czerniakowska 193, odbędzie «ię ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w -lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie korni- 
tetu dzielnicowego oraz o godz, 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

Ruch zawodowy.
W arszawska Rada Związków Zawodo­

wych. W e w to rek  18 b. m. o godz. 6 w ieczo­
rem  w  lokalu  Z w. M etalow ców  (Leszno 53), 
odbędzie się K onferencja Z arządów  Zw. Za­
w odow ych. N a p o rząd k u  dziennym : S p raw a 
stra jku  m etalow ców . Z arządy  w inny staw ić 
się w  kom plecie i punk tua ln ie .

Organizuje się Sekcja administratorów i rząd­
ców przy Zw, Zawodow pracowników handlo­
wych i -biurowych (Zielna 25). Zapisy przyjmuje 
Sekretariat, który czynny jest -od lii do 2 : od 
5 do 7.

Związek Pracowników Instytucji Użyteczno­
ści Publicznej. W środę dn 19 b. m. o godz. 7 
wlecz, przy ul. Wareckiej 7 odbędzie się Nadzwy­
czajne Zebranie Zarządów Warszawskich Oddzia­
łów Związku Pracowników Inst. Użyt. Publ. (ga­
zowni miejskich, elektrowni, teatrów  i telefo­
nów), Zaprasza się również Zarząd Związku Pra- 
równików Tramwajowych. Na porządku obrad 
sprawa metalo-wców. Obecność wszystkich obo­
wiązkowa.

XV Walny Zjazd delegatów Związku Zawo­
dowego Robot. Cukrowni w Polsce. W dniach 23 
■ 24 sierpnia r. b. odbędzie się XV Walny Zjazd 
delegatów Związku Zawodowego Robot. Cukrow­
ni w Polsce z następującym porządkiem obrad:
1) Zagajenie i przyjęcie regulaminu Zjazdu, 2) 
Wybór Prczydjum oraz Komisji mandatowej i wy­
borczej. 3) Sprawozdanie Zarządu Głównego: a) 
organizacyjne, b) finansowe. 4) Sprawozdanie Ko­
misji Rewizyjnej. 5) Stan przemysłu cukrownicze­
go. warunki pracy i płacy oraz zadanie naszego 
Związku. 6) Sprawy organizacyjne i kulturalno- 
oświatowe. 7) Wybory Zarządu Głównego i Ko­
misji Rewizyjnej. Wolne wnioski. Początek Zjaz­
du o godz. 10 rano w dn. 23.VIII r. b.

Zjazd odbędzie się w lokalu Związku Prac. 
Instytucji Użyteczności Publicznej (Miejskich) przy 
ul Wareckiej 7, II piętro.

Roch knU.«o§wiatowyw
T. U. R. ZARZĄD GŁÓWNY.

Wycieczka do Wschodnich Karpat, Lwo­
wa, B orysław ia, Przemyśla w yrusza 22 s ie rp ­
n ia w ieczór. Po zw iedzeniu  Lw ow a w yjazd 
do W schodnich  K arp at: W oroch ta , Ja re m cz c , 
A rdże łudżc , H ow erle, P op-Iw an, Żabie, B it- 
ków, N adw orna i t. d. Po zw iedzeniu  Kar­
p a t —  B arysław  i P rzem yśl. K oszta w y­
c ieczk i 51 z ło tych  (bez u trzym ania). W y ­
c ieczk ę  p row adzi sen. K opciński i pos. P io ­
trow sk i. Z apisy przyjm uje S e k re ta rja t T. U. 
R. do  17 sierpn ia, od 5 do 7 p o  poł.

M ufti « i  r a ta j .
WARSZAWA, WSPÓLNA 17, tel. 229-70.

Brzeski J. P rzep isy  przew ozow e (re ­
gulam in kolejow y), obow iązujące 
od dnia 1 m aja 1925 r. n a  ko le jach  
po lskich oraz M iędzynarodow a 
K onw encja B erneńska o przew ozie 
tow arów  kolejam i żelaznem i zł. 4 50

Nowakowski St. D o kogo św ia t nalc  
ży ?  S tudjum  porów naw cze z gos­
p o d ark i św iatow ej. Z dodatk iem  
100 tablic w ykresów  s ta ty s ty c z ­
nych, s tr. 269 45.—

Załęcki G. P olska po lityka  kolonjal- 
na i kolon izacyjna, zarys te o re ty ­
czny, op raco w an y  w  św ie tle  p ro ­
b lem u  zam orskiej ekspansji n a ro ­
dow ej, str. 155 6.—

Zagaiński T. Z atajen ie ceny kupna  4.—
NA SKŁADZIE GŁÓWNYM:

A. B. Na S obór W atykańsk i, list o- 
fw a rty  do całego kośc io ła  6.—

Czapiński. P aństw o  a kośció’ —-80

K. CZAPIŃSKI.

I l l ń t i l a  T J .I -1  i I M
(Dokończenie).

N astępny  dzień b y ł p raw ie  zm arnow any. 
N asza g rupa jeszcze p rzez  ca ły  dzień  suszyła 
się w  M orskiera O ku, bo i w  p lecakach  w szy­
stko  p rzem okło . Tym czasem  nadciągnęły  n ie­
w ias ty  z P ięc iu  S taw ów  — już zdrow e i su­
che. Zaś po po łudn iu  z K oprow ej D oliny 
p rzym aszerow ała  ca ła  druga g rupa ẑ  Iow. 
R ejm ancm  na czele. J a k  się pokazało , *m się 
w iod ło  jeszcze gorzej niż nam : w  D olinie K o­
prow ej na sk u tek  szalonej u lew y trze b a  b y ­
ło b rn ąć  po ko lana w  w odzie. D otrzeć do 
schroniska by ło  n iepodobna, i b iedn i w y­
cieczkow icze m usieli p rzesiedz ieć  ca łą  noc w  
p astersk im  szałasie przy ogniu, susząc ko le j­
no jeden k aw a łek  ub ran ia  po drugim .

— A cóż, py tam , słychać z tem i pan ien­
kam i w  p an to fe lk ach ?

— Te sześć pan ienek , odpow iada tow . 
Rejm an, zaw róciłem  odrazu  z pod Liljowego 
do Z akopanego jeszcze p ierw szego dnia.

W ieczór drugiego dnia w ycieczk i spędza­
my w m iłej pogaw ędce na w erandz ie  w  M or- 
skiem  Oku. Z abaw nych kaw ałów  nie b rak . 
O to n iew iasty  z P ięciu  S taw ów  opow iadają, 
iż ta z nich, k tó ra  zupe łn ie  s trac iła  p rzy tom ­
ność budzi się nazaju trz  ro ze b ra n a  pod cie- 
P ym kocem ; nic nie pam ię ta  i n ie m oże nic 
znalezc w oła  na ca łe  schronisko: „K to  mnie 
ro zb ie ra ł? !

Je s teśm y  w M orskiem  O ku znow u w szy­
scy razem . R eorganizujem y swe szeregi roz­
b ite  p rzez dziki k ap ry s górskiej pogody i po ­
stanaw iam y od ju tra  ra to w ać  co się jeszcze 
da z p ro jek tow anej tu ry . O czyw iście, w y­
p adn ie  trochę n ad rab iać  nogami..

Tak skończył się drugi dzień w ycieczki, 
a trzeci dzień w czesnym  rank iem  w ym asze- 

row ujem y z M orskiego O k a w szyscy razem , 
’dz się nie dzieląc na dw ie grupy.

początku  drałujem y dziesięć k ilom e- 
„  Wtf“ 05ą ku Ły « i  P o lanie, tam  p rzek racza- 
rzynie S p isk ie?5 % ’ k ie ru iem y ku  Jaw o - 
Przez fabrykę Welnv a ' vorz7 ny przechodzim y 
do uroczej i maiesf i ew ne> » w kraczam y

Tu pIzy ik  1 yCZ,n e iT,d° lln* Jaw or”- sk r e e r e  do Doliny K o .o e r s z a -

dów , p rzy  gajowini na rozkosznej i słonecznej 
po lan ie pod M uraniem  urządzam y w reszcie 
popas dla zziajanych w ycieczkow iczów . P o ­
pijam  m leko  pod  okapem  gajowni, z k tó reg o  
śc iek a  sm oła i rozm yślam  nad  tem , że jest 
nas osób oko ło  trzy d z ies tu  p ięciu  i że n ie­
zm iernie tru d n o  b ęd z ie  znaleźć noclegi. N a­
gle —  rzecz  n ie  do w ia ry  —  z poza gajowrtl 
w y łan ia się sześć n iew iast w  p an to fe lkach  —» 
w łaśn ie  te  sam e, k tó re  tow . R ejm an odesła ł 
z  pod  L iljowego do domu. O k az a ło  się, iż 
jecha ły  do M orskiego O ka, dow iedzia ły  się 
od kogoś, iż nasza  w ycieczka sk ie row ała  się 
p rzez  Jaw o rzy n ę  i w obec tego pom knęły  za 
nam i.

—  Nic nam  nie pozostaje, ośw iadczają, 
jak  iść z W am i dalej.

A le tow . R ejm an  ka tego ryczn ie  pow iada, 
iż n iew iasty  te  do  naszych  forsow nych m ar­
szów  się nie n ada ją ; go tów  przy jąć ty lko  jed ­
ną, ob. Jak o b sd an ó w n ę, k tó ra  zdąży ła  sobie 
w  Z akopanem  spraw ić  tu ry sty czn e  obuw ie. W  
ten  sposób rozżalone n iew iasty  „pan to felko­
w e "  po  ra z  drugi m usiały  się cofnąć. O by to 
b y ły  sku tecznym  ostrzeżen iem  dla p rzyszłych  
w ycieczek  ta trzańsk ich !

D rału jem y dalej, bo  tu ra  jest w ielka. Z 
p oczątku  p rzez  rom an tyczną  D olinę K opersza- 
dów, a p o te m  -coraz strom iej -do góry  przez ol­
brzym ią H alę w  K o p erszad ach  u stóp  p łacz­
liwej S kały  i Jag n ięceg o  szczytu. N atu ra ln ie 
nasz nadw orny  fo tograf K opcińsk i rozstaw ia 
trójnóg i rob i zdjęcia, gdzie się ty lko  da.

E fek tow ną ró żn o b arw n ą w stęgą  w ije się 
nasz pochód w ąsk ą  d rożyną górską, zm ierza­
jącą ku  P rze łęczy  pod K opą. P rzek raczam y  
w reszcie  p rze łęcz  i schodzim y ku  Białym  
S taw kom , a .później ku  Z ielonem u S taw ow i 
'K ieżm arskiem u. N asza fo rpoczta , w ysłana 
w cześniej, zam aw ia nam  h e rb a tę  i m leko w  
schronisku. W reszc ie  w szyscy jesteśm y p rzy  

^Kieżmarskim S taw ie . K o tlina  to  cudow na, i m o­
że jedyna w  swoim  rodzaju  w śród n iezm ier­
nie groźnych pionowrych ścian  K iezm arsku-go 
Szczytu, Ja s trzę b ie j T urn i i t. d.

Czas jednak  nagli, gdyż m am y nocow ać 
aż w  Łom nicy T atrzańsk ie j. G w izdek, od­
m arsz. Droga w  zasadzie  szeroka  i w ygod­
na, ale naw ałn ica  pon iedzia łkow a po w y w ra­
cała na drodze ca łe  kupy  olbrzym ich św ier­
ków  i p rzeb rnąć je n ie łatw o . D opiero  po k il­
kugodzinnym  uciążliw ym  m arszu, już po ciem-

vvpadam y na szosę ko ło  M alla r i m asze­

ru jem y do Łom nicy. W szędzie spustoszen ia 
—  pow yw racane s łupy  te lefon iczne, poko tem  
leżące im ponujące św ierk i. Późnym  w ieczo ­
rem  przybyw am y do T uristenheim u  w  Łom ­
nicy. T e raz  zaczyna się now a trudność —  z 
noclegam i. N oclegi cop raw da by ły  już zam ó­
w ione, ale n a  dzień  po p rzed n i — gw ałtow ­
n a  s ło ta  pok rzyżow ała  nam  w szystk ie  p la­
ny, Z w ielk im  tru d em  znajdujem y sch ron ie­
n ie grupkam i po k ilk a  osób: n iew iasty  p rz e ­
w ażnie w  G ra n d e  H o tel'u , inni w  h o te lu  Łom ­
nica; m oja zaś  g ru p k a  na ce ra to w y ch  k a n a p ­
k ach  w  zak ładzie  kąp ielow ym . R zecz oczy­
w ista , iż później n ie k tó rzy  n arzek a li na n ie­
w ygodny nocleg. N astępnego  dnia rano  je- 
dziem y elek trycznym  tram w ajem  do Sm o­
k ow ca (Szm eksu) i oglądam y tam  w zorow e 
u rządzone  uzdrow isko. P ew na g rupa w y­
cieczkow iczów  m a sku tk iem  forsow nego 
m arszu  iw dniu  poprzedn im  silnie o ta rte  no ­
gi; ci ze S zm eksu  w ra ca ją  końm i do Z ak o p a­
nego  . Pozosta li w  liczbie p rzesz ło  d w udzie­
s tu  osób ja d ą  k o le jk ą  linow ą („lanow ką") na 
ta k  zw any „H reb ien o k " a s ta m tą d  podążają 
zboczem  S taw kow skiego  S zczytu , ta k  zw a­
n ą  d rogą M ullera, n iezm iern ie p ięk n ą  i obfi- 
tu jącą  w  rozleg łe  w idoki, z p o czą tk u  w śród  
la só w  a  późn ie j w śród  kosodrzew iny  lim b i 
g łazów  do W ielick ie j D oliny ku  schronisku  
Ś ląskiem u, po łożonem u u stóp G ierlachu  nad 
S taw em  W ielickim . P iękn ie  tu  i groźnie. H u­
czy S ik law a, spadająca  ku staw ow i.

W  schronisku  gw arno. S po tykam y  tu 
g rupkę tow arzyszów  w arsz. Tow . R ejm an 
ź T osią  K „ có rą  naszego tow arzysza za k o ­
p iańsk iego  organizuje go tow anie g rys;ku. 
P odziw iałem  tu  n iezw yk ły  te m p eram en e t w  
nogach naszego  fo tografa S enato row icza , k tó ­
ry  stw ierdziw szy , iż w  schronisku  n iem a 
ch leba na sprzedaż, po lecia ł w  dó ł w raz  z 
kolegą, aż do Szm eksu po chleb i w rócił za 
p a rę  godzin z dw om a bochenkam i. O czyw i­
ście po ciem ku.

Na p ią ty  dzień w ycieczki w sta jem y o p ią ­
tej rano , bo droga jest w ielka. W ym arsz n a ­
stępu je  p unk tua ln ie  o 6-ej — na szczęście 
w śród  nienajgorszej pogody. Z początku  Ja- 
godnem i traw nikam i, a po tem  w  dzikiej p u s t­
ce u s tóp  G erlachu , w śród  głazów i złom ów 
posuw am y się w olno k u  P o lsk iem u G rzeb ie ­
niow i. Za p arę  godzin jesteśm y na p rz e łę ­
czy. a stam tąd , n iew yśodnem i dla now icju­

szów piargam i, schodzim y ku  Z m arzłem u S ta ­
w ow i pod Polskim  G rzebien iem . Z im no ta ­
k ie , iż tru d n o  m yśleć o d łuższym  odpoczyn­
ku. Suniem y w ięc Św istow ą D oliną k u  Białej 
W odzie. T u z progu  Św istow ej D oliny ro z ­
tacza  się cudow ny, n iezapom niany  w id o k  na 
K aczą i C zesk ą  w raz  i ich m ajesta tycznym  o- 
toczen iem  — Ganlkicm, W ysoką, M łynarzem  
i t. d. Leżym y sobie n a  tra w ie  w śród  ko so ­
drzew iny, p a trz ą c  n a  sin iejący w  oddali C ze­
ski S taw  i s reb rzy stą  w stęgę  C zeskiej S ik la­
wy. O ba nasze  a p a ra ty  p racu ją  jak  um ieją.

T en  p ią ty  dzień w ycieczkow y m oże by! 
najp iękniejszy . Schodzim y na po lanę  pod W y ­
soką do „U tu ln i" (schroniska), a  n as tęp n ie  
d rału jem y w  dół godzinam i p rzez  D olinę B ia­
łej W ody. G dy  w reszc ie  docieram y do m leka 
na P olan ie Białej W ody, w szyscy się w ygod­
nie rozciągają na traw ie . W idać, iż znurzen ic 
ogarnia w szystkich.

Po pew nym  czasie  jesteśm y  na szosie w 
schronisku  na Łysej P olanie. N asza forpocz- 
'ta  lec i do Zazadniej te lefonow ać do  Z ak o p a­
nego i po  pew nym  czasie dw om a au tobusam i 
w  w esołym  nastro ju  p rzybyw am y  do nowego 
schroniska im. ks, S to larczyka  w  Zakopanem , 
gdzie zasta jem y w szystk ich  tych, k tó rz y  w ró ­
cili w cześniej. 1

W ycieczka skończona. P o  k ilku  godzi­
nach  spo tykam y  się w szyscy w  naszym  w a­
gonie w ycieczkow ym  n a  stacji. Tow . W ey- 
ch e rt, R ejm an i ja zostajem y w  Z akopanem . 
W ycieczkow cy  w obec tego  żegnają się z n a ­
mi, dziękują za p rzew odn ictw o  i ofiarow ują 
na pam ięć k ierow nikom  rzeźby  d rew niane z 
w yrzeźb ionem i odpowiiedniem i napisam i. Za 
chw ilę pociąg już unosi naszych T. U. R .-ców  
z zaczarow anego  św ia ta  górskiego do sk w ar­
nych i dum nych m iast.

Je ś li te ra z  zastanow im y się nad tem  czy 
się udała  naogół w ycieczka, m ożem y śm iało 
pow iedzieć, iż dla znacznej w iększości — 
bardzo , naw et nadzw yczajnie pom im o s tra ­
szliwej pogody w  p ierw szym  dniu. W ielu  
by ło  zdum ionych, o lśnionych, O czarow anych 
potężnym  u rok iem  górskiej p rzy rody .

Byli jednak  zapew ne i mniej zadow oleni, 
a w p ierw szym  rzędzie  ci, k tó ry m  b ra k  od ­
pow iedniego  ek w ip u n k u  (obuwia!!) u tru d n ił 
udzia ł w  w ycieczce . N iech  to  będzie p ow aż­
ną, i n aw e t b a rd zo  p o w ażn ą  w skazów ką na 
przyszłość.
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KRONIK R.
STAN POGODY 

. (według danych Państw. Instytutu M eteorolog)

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
IWarszawie 21*9, najniższa 10*7. W Zakopanem po­
chmurno, tem peratura ramo 8®, najwyższa 20®, naj­
niższa 7, wiatr WNW — 4 m/sek., opadów 5 mm.

Prawdopodobny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: Tem peratura bez znacznych zmian; po­
goda w kraju przeważnie słoneczna o zachmurze­
niu zmimnem; na południu i  na wschodzie mo­
żliwy deszcz; umiarkowane w iatry północno-za­
chodnie i  zachodnie.

Na uroczystości Władysława Reymota w
W ierzchosławicach Prezydjum Rady Miejskiej m. 
st. Warszawy i M agistratu wysłało w dniu 14 
sierpnia r  .b. depeszę gratulacyjną.

Zlot sokoli w Warszawie, Z okazji przyjazdu 
do Polski sokołów amerykańskich odbył się w  
W arszawie w  ciągu ubiegłych dwóch dni świąte­
cznych zlot sokołów z całej Polski. Oprócz poka­
zów i ćwiczeń, jakie się odbywały wczoraj i one- 
gdaj w parku Sobieskiego, sokoli urządzili w so­
botę pochód przez miasto do płyty „Nieznanego 
Żołnierza" na Placu Saskim, gdzie goście z Ame­
ryki złożyli wieniec.

Takiego pisma jeszcze nie było. Od miesią­
ca pacjenci szpitala Jana Bożego wydają raz ma 
tydzień pismo, mające charakter humorystyczny, 
k tó re  hektografują i broszurują, poczem. rozdają 
praoowmikom administracji szpitala. Pismo to jest 
ilustrowane rysunkami. Współpracownikami jego 
są wyłącznie chorzy umysłowo, przebywający na 
kuracji w  szpitalu w  liczbie czterech. Pismo za­
wiera szereg ciętych dowcipów, treścią których 
są stosunki szpitalne. (—)

Bazary na Pradze. Na- ostatniem posiedzeniu 
Wydziału Zdrowia M agistratu przyjęto do wia­
domości i przekazano do wykonania Praskiej 0 -  
kręgowej Komisji Sanitarnej uchwały komisji 
specjalnej Rady Miejskiej w sprawie podniesienia 
stanu hygjenicznego baraków na Pradze Uchwa­
ły te wzywiają Magistrat do: 1) przeniesienia do­
mu modlitwy, usunięcia jednego rzędu budek, za­
prowadzenia więcej basenów dla ryb w  bazarze 
Różyckich, 2) zaprowadzenia wodociągów i zle­
wów w sklepach mięsnych w bazarze Dudmkowa, 
pokrycia -asfaltem tego bazaru od ul. Białostoc­
kie- i usunięcia bruku z kamienia polnego. 3) za­
prowadzenia w  budkach, sprzedających mięso w 
bazarze Pacholskiego, wodociągów i zlewów, wy­
równania ścieków, aby woda cuchnąca nie za­
trzymywała się w 'nich, wreszcie wyasfaltowania 
i skanalizowania tego bazaru. {--)

Przebicie ul. Bielańskiej. Władze miejskie 
projektują przebicie nowej ulicy od ul. Bielań­
skiej do ul. Hipotecznej. Ulica ta byłaby przebita 
przez posesję, opatrzoną nr. hipotecznym 608 przy 
uŁ Bielańskiej 14, tuż za gmachem Banku Pol­
skiego- i doprowadzona do końca ul. Hipotecznej 
w pobliżu teatru  Bogusławskiego, przyczem n a­
stąpiłoby częściowe zniesienie budynków gospo­
darczych we wspomnianym domu przy ul. B ieliń­
skiej. No-wa ulica miałaby szerokość 15J4 me­
trów. Przebicie jej jest związane z projektem prze­
bicia ulicy przez posesję Sądu Okręgowego. Wów­
czas uzyskana będzie nietylko najbliższa komu­
nikacja między -ul. Bielańską i Miodową, lecz rów ­
nież uda się otrzymać najbliższy i najłatwiejszy 
dostęp do hipoteki. Odpowiednią decyzję co do 
przebicia ul. Bielańskiej już powzięto, wobec cze­
go władze miejskie przystąpią niebawem do rea­
lizacji tego projektu, mającego doniosłe znacze­
nie dla omawianej dzielnicy.

WYPADKI.
Z głodu. Na ul. Wolskiej przed domem Nr. 

63 upadł i zachorował Stanisław Baliński, b. po­
sterunkowy, zamieszkały w Brześciu mad Bugiem. 
Lekarz Pogotowia stwierdził wycieńczenie z gło­
du i, po udzieleniu pomocy, pozostawił ofiarę gło­
du n-a miejscu

Samobójstwo w banku. Wczoraj o godz. 9 i 
pół rano do lokalu Warszawskiego Banku Zjedno­
czonego przy ul. Marszałkowskiej Nr. 129 przy- 
, szedł założyciel wspomnianego banku, Maurycy 
Gordowski i udał się do gabinetu b rata swego, 
Władysława Gordowskiego, naczelnego dyrektora. 
Przybyły był silnie zdenerwowany. Wchodząc, za­
pytał się woźnego Bolesława Borkowskiego o bra­
ta  swego, Władysława. W 15—20 minut od chwili 
przybycia do banku, w  gabinecie naczelnego dy­
rektora rozległy się dwa wystrzały rewolwerowe. 
Woźny Borkowski pobiegł do gabinetu prokurenta 
banku, p. Andrzeja Johnsona, zawiadamiając go o 
strzałach. Gdy następnie obaj tam wbiegli, zasta­
li leżącego w kałuży krwi Gordowskiego. Lekarz 
Pogotowia stwierdził ranę postrzałową prawej 
skroni i, po opatrunku, przewiózł desperata 
nieprzytomnego w stanie b. ciężkim do zakładu 
leczniczego „Omega". W pół godziny po przywie­
zieniu Gordowski życie zakończył.

Ucieczka więźnia. Z aresztu w Piernikach w 
po>w Lipncwskim za pomocą wyłamania kraty w 
oknie zbiegł więzień Paweł Kamiński, który miał 
być odeskortowany do zakładu 'wychowawczego 
iw Chojnicach na Pomorzu.

Zwłoki topielca. Posterunkowy komisariatu 
wodnego Orabażek wyłowił z Wisły na 4 kim. po­
wyżej mostu ks. Poniatowskiego zwłoki topielca, 
25-letniego Zygmunta Toura (Nowolipie Nr. 66), 
cukiernika, który utopił się podczas kąpieli dn.
12 b. m.

Śmierć podczas kąpieli. Dnia 15 b. m. o godz.
1 popoł. kąpiący się w  łazience nad morzem w 
Gdyni aspirant poi. państw. Józef Struski, przy­
dzielony do ekspozytury śledczej przy komendzie 
powiatowej w  Tczewie, dostał kurczy żołądka, na­
gle znikł z powierzchni wody i utopił się. Wydo­
byto z wody już tylko trupa.

Przez podkop. Nieznani sprawcy za pomocą 
podkopu dostali się do sklepu rejonowej hurto­
wni monopolu tytuni,owego (Wileńska Nr. 29) l 
skradli z murowanej kasy w ściainic 2.887 zł. gotó­
wką.

Fodrzucone dzieci. W ciągu ubiegłej doby 
znaleziono czworo podrzuconych dzieci (3 płci 
żeńskiej i 1 — męskiej) w tej liczbie jedno martwe 
w  następujących punktach miasta: Puławska róg 
Szop Niemieckich, dworzec Gdański, na torze 
kolejowym, na Dworcu głównym i w  Wiśle na 
wprost ul. Rybaki.

Pożary. W domu Nr. 15 przy ul. Dzikiej w lo­
kalu na II piętrze, należącym do Gabryela B ircn- 
sztajoa, właściciela jadłodajni nocy ubiegłej wy­
nikł pożar, w skutek nieostrożnego obchodzenia 
się z  ogniem. Nalewkowski oddział straży, po 2 go­
dzinnej akcji pożar ugasił. Pożar strawił część da­
chu wraz ze stropem. Woda zalała mieszkania lo­
katorów na I i II piętrze.

— W domu Nr. 3 przy ul. Żabiej w  lecznicy 
chirurgiczne - ginekologicznej Maurycego Hurwi- 
cza w kuchni na III piętrze, w skutek wadliwie u- 
rządjzonego pieca kuchennego zapaliła się belka, 
a  od niej podłoga. Pożar ugasił, po wyrąbaniu 
części podłogi, II oddział straży ogniowej.

Dwie ofiary spadających tynków. Przy ul So­
snowej Nr. 8 z 6-piętrowego domu oberwał się ka­
w ał tynku oa wysokości IV piętra i ugodził w 
przechodzących wówczas: Janinę Miksównę i Bo­
lesława Grousa. Lekarz Pogotowia stwierdził u 
Miksowny kilka drobnych rau na głowie, zaś u 
Grousa — dwie rany powierzchowne głowy i po­
tłuczenie lewej ręki. Po opatrunku, Pogotowie 
przewiozło poszwankowanych do szpitala im. Ka­
rola i Marji,

Uduszenie podczas smu. Nocy ubiegłej w ba­
rakach Polskiego Czerwonego Krzyża na Żolibo­
rzu, podczas snu rodziców Stanisława i  Marji Go- 
cławskich został zaduszony przez nieostrożność 3- 
miesięczny syn ich. Rano, gdy Gocławscy obudzi­
li się, zastali obok siebie już tylko trupa syna.

Z sądów.
PROCES KURPIÓW.

Niedawno odbył się proces kurpiów w 
łomżyńskim sądzie okręgowym. Rozprawa 
zakończyła się rehabilitacją oskarżonych.

Obecnie podajemy szczegóły drugiego 
procesu kurpiów, na tle sprawy powyższej. 
Kurpiowie oskarżeni w tej sprawie ruszyli 
na miasto Kolno, aby odbić zaaresztowanych 
współbraci.

Akt oskarżenia pociągał do odpowie­
dzialności 16 ’kurpiów, w tem jedną kobietę, 
za udział w  zbiegowisku, które dopuściło się 
gwałtu.

Przebieg wydarzeń był następujący:
W lutym 1924 r. sejmik powiatowy kol- 

neóski uchwalił nowy podatek szpitalny z za? 
stosowaniem wstecz od początku roku.

Podatek ten obudził niezadowolenie z 
przyczyny nadmiernego obciążenia finansowe­
go ludności.

Wśród wisi, zalegających z wpłatami, by­
ła też wieś Nowa Ruda, powiat kolneński. 
Starosta Brzęczek nakazał 10 marca 1924 r. 
ściągnięcie przymusowe podatku z tej wsi.

Wójt Makarewicz w asyście policjantów 
udał się do Nowej Rudy i chciał przystąpić do 
wykonania polecenia starościańskiego. Miej­
scowi jednak włościanie, uważając się za po­
krzywdzonych stawili opór, tak, że wójt, za­
niechał egzekucji.

W kilka dni później wójt przyjechał po­
wtórnie z oddziałem 30 policjantów. Pod­
jeżdżając do wsi, można było widzieć, jak 
ludzie zbierali się w grupki, wychodzące na 
spotkanie policji.

Gdy wjechano w środek wsi, wyjaśniono 
cel przybycia, poczem zażądano rozejścia się 
tłumu, na co zebrani chłopi odpowiedzieli od­
mownie. Wówczas komendant policji urzą­
dził formalną szarżę oałego oddziału na iłum. 
W poszczególnych punktach dochodziło do o- 
strzejszego starcia uzbrojonych w pałki i kło­
nice chłopów z szarżującą policją. Jeden z 
posterunkowych został poturbowany.

Pomimo to po aresztowaniu kilkunastu 
ludzi policja zdołała dokonać sekwestru w 30 
chałupach jednej połowy wsi.

Nazajutrz w niedzielę do Turośli zewsząd 
spieszyły gromady chłopskie. Zgromadzony 
tłum podążył do urzędu gminnego. Zaalar­
mowano posterunek policji, lecz ta przezor­
nie schowała się.

Pod napo rem gromady padły drzwi domu 
gminnego, chłopi wtargnęli do wewnątrz, ro­

zeb ra li m iędzy sieb ie  zafan tow ane  pop rzed ­
n iego dn ia  p rzed m io ty  i  pobili se k re ta rz a  u- 
rzę d u  gm innego.

N astępnego  dnia po lic ja  pochw yciła  k il­
kudziesięciu  uczestn ików  zajścia, z k tó ry ch  
szesnastu  s tan ę ło  p rze d  sądem  okręgow ym  w 
Łomży.

P roces trw a ł 6 dni, zeznaw ało  127 św iad­
ków .

Ks. K ry siak  stw ierdz ił, że jedynie n ie ­
ta k ty  m iejscow ych w ład z  adm inistracy jnych  
o raz  nieznajom ość duszy  ludu  m iejscow ego 
m ogły w yw ołać te  zajścia.

P ro k u ra to r , p o p ie ra jąc  oskarżen ie , dom a­
g ał się d la  każdego  oskarżonego  k a ry  w  w y ­
sokości 1 i pół ro k u  w ięzienia.

O bronę w nosił adw . Szum ański,
O m ów iw szy ze  znan ia św iadków  obrońca 

sc h a rak te ry z o w a ł dziw ną ro lę  s ta ro s ty  
B rzęczka, k tó ry  w  4 dni nałoży ł now y p o ­
d a tek , aby  o trzym anem i z. n iego  p ieniędzm i 
zap łacić  d o staw ę  d o  se jm iku  p artji zboża, 
k tó rą  d o sta rczy ła  firm a Zajc. O tóż w spóln i­
k iem  tej firm y, jaw nym  i znanym  w szystk im , 
b ył nie k to  inny, jak  sam  s ta ro s ta  (!).

W zakończen iu  swej m ow y obrona p rosi 
o w y ro k  un iew inniający.

Sąd o k ręgow y  p o  w ysłuchan iu  g łosów  
s tro n  w y d a ł w yrok , m ocą k tó reg o  10 o sk a r­
żonych uniew innił, 2 — sk aza ł na 2 i 4 m ie­
siące  w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  k ary , 4-ch po­
zosta łych  sk aza ł n a  6 m iesięcy w ięzienia.

Teatr i muzyka
Teatr Letni (w gmachu Narodowego). Codzien­

nie „Codziennie o  5-tej".
Teatr Polski. Codziennie „Panienka bez zna­

czenia".
Teatr Mały. Codziennie „Złota ciocia".
Teatr „Nowości" jeszcze tylko dwa razy gra 

przepiękną operetkę „Kochanka Premiera" z p. K. 
Niewiarowską w roli tytułowej. Odtwórozyai roli 
tytułowej p. K. Niewiarowska po zejściu z reper­
tuaru tej operetki wyjeżdża na trzy miesiące za­
granicę na wypoczynek.

W środę dn. 19 sierpnia premjera nowej ope­
re tk i „Córka za tysiąc franków" z p, Elną Gistedt 
w  roli tytułowej

Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Don 
Juan mimowoli'.

SPORT.
Drugi eTap biegu kolarskiego dookoła Wojewódz­

twa Warszawskiego.
Puławy, 15.VIII (C-S). Ze startu w Łoiwiczu 

wyruszyło w dniu dzisiejszym o godz. 7.15 35 za­
wodników Etap na przestrzeni 202 kim. ukończy­

ło 27. Pierwszy przybył Ziembicki z Brześcia n/B, 
pokrywając trasę biegu 'W 7 g. 49 m. Równocześ­
nie przybyli: Miller z Łodzi, Blicharski ze Lwowa. 
15 m. później przybył Lange z Warszawy.

Trzeci etap i zakończenie biegu dookoła Wojewó­
dztwa Warszawskiego. Zwycięzca Józef Lange 

Warszawa.
iW dniu wczorajszym zakończony został o- 

sŁatni etap biegu kolarskiego dookoła Wojewódz­
twa Warszawskiego. Ze startu w Puławach 16 b. 
m. o godz. 7 rano wyruszyło 37 kolarzy Do W ar­
szawy pierwszy przybywa Bartodziejski W. T C. 
W arszawa o g. 17 m. 54, pokrywając dystans 233 
kim. w 10 g. 54 m. Równocześnie z nim przybywa­
ją Blicharski Lwów, Miller Łódź, Szenrek Pabia­
nice. W pół minuty później przybywa Lange i 
Gronczewski Warszawa. W ogólnej klasyfikacji 
zwyoięzcą 'biegu -zostaje Józef Lange W. T. C. 

j  Warszawa, pokrywając przestrzeń 650 -kim. w cza­
sie 32 m. 3 Ziembicki Brześć n/B 28 g. 41 m., 4 

i Gronczewski W. T. C. W arszawa 28 g. 47 m. Do 
i  g. 19 bieg ukońszyło 15 zawodników. Dalsze szcze­

góły jutro.

Zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo Polski.
Kraków, 16.VIII. (C-S). W dniu wczorajszym 

na boisku T. S. Wisły lekkoatletyczne zawody o 
mistrzostwo Polski przyniosły następujące wyniki: 
Trójskoik 1) Cejzik (Pol -Warszawa) 12.80 m., 2) 
Nowosielski (Cracovia) 12.56 m., 3) Tosika (Roz- 
dzień - Szopienice) 12.49 m. Bieg 1500 m. 1) Fo­
ryś 4 m. 21 sek 2) Wolanowski A. Z. S. Warszawa, 
3) Freier (I. F. C. Katowice), 4) Szwarc W arta - 
Poznań. Kula: Cejzik 1179 m. 2) Urbaniak - War- 
sta 11 30 m. 3) Puchała Crrc. 11.15 m. Chód. 2000 
m. 1) Ptaszecki Tad W arta-Poznań 10 m. 07 s. 2) 
Parnaszikśewicz. Skok o tyczce; 1) Adamczuk 3 m 
43 s. Rek Polsk. pobity, 2) Rzepka A. Z. S. Lwów 
3.33 m. 3) Wojitkowski Sokół Bydgoszcz 3.22 mą 
Rzepka poza konkursem ustanawia nowy rekord 
3.54 m. Oszczep 1) Gruner 53,31 m. 2) Szydłowsk. 
50.34 m. 3) Urbaniak 44.49 m.

Wyniki niedzielnie: rzut młotem 1) Cejzik 30.92 
m. (nowy rekord) 2) Splichal (C rac) 23.52 m. Skok 
w  dal, 1) Dobrowlokki A. Z. S. W arszawa 6.63 m 
(nowy rekord) 2) Nowosielski' (Crac.) 6.62,5 m 
8000, 1) Kostrzewski 2:02.8, 2) Foryś, 3) Kawa.

4X400 m. 1) Polon ja (Warszawa) 46.5, 2) A  
Z S. Warszawa, 3) W arszawianka Finał 100 m 
1) Szenajch 10.9 s. (nowy rekord) 2) Rothert, 3 
Dobrowolski. Finał 200 m. 1) Rothert, 23.6 s. 2 
Szenajch. 400 przez plotki 1) Kostrzewski 59,4 s 
(nowy rekord polski) 2) Korolkiewicz. Dysk 1’ 
Szydłowski 38.20 m. 2) Cejzik 36.885 m. 3) Adam- 
czak 32 63 m. 400 m. 1) Rothert 52.6 s. 2) Weiss 
10000 m.: 1) Freder (Katowice) 34:47 2) Łukasze 
wicz. 3) Sawaryn, 110 przez płotki: 1) Cejzik 17.f 
s. 2) Trojanowski, 4X400 m. 1) A. Z. S. W arsza 
wa 3:39 2) A. Z. S. II  Warsz. 3) W arszawianka 4' 

i Polomja, Org b. dobra.

Drukarnia „Robotnik“
W A R E C K A  7 ,  S

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE:

AFISZE. ULOTKI. D R U K I  B I U R O W E ,
KSIĄŻKI I BROSZURY.

PRZYJMUJE DO DRUKU:

DZIENNIKI. TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

WYKONANIE STARANNE. CENY NISKIE.
Na Udanin przedkładam; szczegółow e kosztorysy.

Dr. Mod. Marceli Dobrzyński
Królewska 6, telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) I skórne. 
Przyjmuje od 9 — 1 i 5 — 8 pp.

Dr powrócił.
Choroby wener., 

skóry I kobiec.—od 1—3 i 5—7 w. 
Leszno 29, teł. 30-60.

1 )  zegarów
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 
G utm acher Smocza 21 róg Dziel­
nej

SlHOŁA JEŻYKÓW. K  l lo l y t l
miesięcznie. Plac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zapi­
sy od 17 sierpnia—mfędzy 5—7 
wieczór.

u . . iunu do szycia Kasprzyckie- 
IfldlŁjilj go uznane za najlepsze 
od lat 45 nagrodzone wiełkiemi 
złotemi medalami ulepszone bę 
benkowe z aparatem do haftu 
Tanio polecają Hurtowo Składy 
Fabryczne The Kasprzycki Com 
panv. Marszałkowska 153, telefon 
104 51. Chłodna 28, telef. 113 51 
Dogodne warunki spłaty. Pro­
wincja zamawiać może listownie 
w Warszawie.
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